
Rok IX. Gdańsk, na sobotę 14 września 1901. Nr. 87.

Czasopismo dla dzieci i młodzieży polskiej.
Wychodzi co tydzień.

Każda praca w Imię Boże 
Rozplenia się drobnem ziarnem — 
Każdy niech daje, co może 
I składa sercem oflarnem.

Więc na rolę tę ojczystą 
Nieśmy pracę i myśl czystą.

Każda praca, gdy podjęta 
W Imię Boże, ciężkim trudem,
Rwie niemocy srogie pęta 
I rozrasta jakby cudem.

A więc śmiało, ochotnicy 
Wnoście grosz swój do skarbnicy.

Każda praca, choć noc głncha 
Umysł wznosi, światło sieje, 
Zdrowy karm daje dla ducha, 
Budzi wiarę i nadzieję.

Więc i my na ojców łanie 
Pracujmy wszyscy Polanie.

W koło odłóg, niwa dzika, 
Piętrzą się głazy odwieczne, 
Wzruszy je pług i motyka, 
Skruszą promienie słoneczne.

A więc zwolna, ale wiernie' 
Zacznijmy karczować ciernie.

Naród i miłość rodzinna 
Światłą pracą stoją szczelnie — 
Wykwita latorośl winna 
Tam, gdzie rosły głogi, ciernie,

A z głazów, kędy posucha,
Zdrój żywy tryska dla ducha.

Z pługiem, harfą, pędzlem, piórem, 
Przy jednem siądźmy ognisku, 
Hymn ojczysty niech brzmi chórem, 
W bratnim łączy nas uścisku.

Więc do pracy w Imię Boże, 
Jak kto umie i jak może !

A g n ie szk a  B a ra n o w sk a .
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Poczciwy kmiotek.
Tłum ludu cisnął się na ulicach i w porcie 

wielkiego miasta Gdańska. Usadowione na miej­
scu gdzie Wisła wpływa do morza Bałtyckiego, 
a zatem w wygodnem położeniu do spławiania 
produktów, było to miasto od najdawniejszych 
czasów ogniskiem handlowego ruchu Polski, ma­
jącej już oprócz rolnictwa i rycerstwa — prze­
mysł, a prócz rolników i żołnierzy — mieszczan.

Tam to spławia piękne budowlane drzewo, 
potaż, skóry i wełnę ; tam to odprawiały się 
głośne jarmarki, ściągające ludność cudzoziemską; 
tam zwożono ze wszystkich stron kraju niesły­
chane kupy zboża, po które cudzoziemcy z dale­
kich krajów z tysiącami statków przyjeżdżali. 
Gościnna Polska, którą dla obfitości zboża zwano 
Egiptem europejskim, ludów żywicielką, Spiżarnią 
holenderską, krajem błogosławionym, wychodziła 
na ich spotkanie jak dobra gospodyni, w progu 
domu swojego witając geścia solą Wieliczki i 
chlebem z Proszowskiej skiby.

Tutaj królowie różnych krain w czasach gło­
du kupowali zboże przez swoich posłów, ztąd 
wypływały liczne statki z żywnością dla Genewy, 
Hiszpanii, Francyi i Konstantynopola; ztąd Pol­
ska gospodarowała na świat szeroki*, rozsełając 
potrzebującym i głodnym plony swej ziemi, na­
gromadzone w Spichlerzach Gdańska. A Spichle­
rze były wielkie i sławne, siedmiopiętrowe, suche 
i wygodne, mieściły naraz po 500.000 korcy sa­
mej białej lub nakrapianej pszenicy, zgromadzo­
nej na samotnej Motławskiej wysepce, gdzie przy­
stęp surowo był strzeżony. Ruch w porcie był 
tak wielki, że jeden robotnik w przeciągu czte­
rech godzin 500 korcy naładował.

W tym to porcie 10 października 1685 roku, 
kiedy liczne miary sandomierskiej pszenicy zsy­
pywano na rzymskie statki Ojca św., przez 
ulice Gdańska ciągnął zwolna ubogi wózek, 
zaprzężony wołem i zmierzał wprost na Mo- 
tławkę.

Wieśniak w brunatnej sukmanie siedział na 
worku zboża. Choć to już dawno temu, ubiór je­
go był taki sam, jaki teraz noszą kmiecie. Sier­
mięga, kapelusz słomiany, koszula biała, i czer­
wona wstęga u koszuli: oto jego ubranie ; bo 
wieśniacy nie skorzy do zmieniania sukni, jaką 
ich ojcowie nosili, pilnują jej jak świętej spuści­
zny, i dobrze czynią, byleby wraz z suknią pil­
nowali cnót ojcowskich, kochali się wzajemnie, 
jak przystoi synom jednego narodu i byli równie 
pobożni, przywiązani do swej ziemi i dbający o 
jej chwałę, jak ich przodkowie.

Jakób Pasternak miał właśnie te wszystkie 
cnoty. Poznać to było można z jego podobnej i 
czerstwej twarzy, z uśmiechu na ustach i z si­
wych oczów, które dobroduszne rzucały spojrze­

nie. Ujrzawszy stróżów broniących mu wstępu 
na Motławkę, zafrasował się, skoczył z woza i 
postąpił do stojącego tuż urzędnika, który go 
spytał:

— A gdzie to wam, ojcze, tak spieszno z tym 
workiem ?

— Gdzie ? — powtórzył Jakób — czy to 
Jegomość nie wie, źe ojciec święty przysłał po­
sła swego do króla z prośbą o zboże, bo podobno 
wielki niedostatek cierpią poddani jego.

Uurzędnik spojrzał z zadziwieniem na chłopa, 
lecz wkrótce odpowiedział:

— Wiem, wiem!... poseł ojca świętego, Ale­
ksandra VII, wielebny Ronkala, uprasza o kilka­
dziesiąt tysięcy łasztów zboża. Właśnie wyjeż­
dża ze stolicy ze szczęśliwą nowiną naszego 
miłościwego króla, a w porcie już ładują zboże 
na statki papiezkie.

— Ładują — zagadnął wieśniak — dzięki 
Bogu, w sam czas przyjechałem, puśćcież mnie 
panowie na Motławkę, kędy zboże zsypują.

— Jakto? na Motławkę przystęp wzbronio­
ny; z wozami tędy nie można.

— Tedy zaniosę worek na plecach, bo wi­
dzi wielmożny pan, ja oto tę miarkę zboża po- 
sełam do Rzymu... Papieżowi. On się nie obra­
zi, że tak mało; zsypią z drugiemi, i nie dowie 
się ile mego było. A Bóg widzi, źe więcej dać 
nie mogę, bo u mnie w chałupie bieda, i mojego 
ledwo do przednówku wystarczy.

— Czemuż chcesz tak koniecznie przesłać to 
zboże do Rzymu -  powiedział wzruszony urzę­
dnik — kiedy go sam masz nie wiele?

— Wielmożny panie, dajemy dziesięcinę ple­
banowi, a jakże jej nie mamy dać najstarszemu 
z księży, kiedy oto jest w biedze?

Urzędnik uderzył się po kordzie, i powie­
dział :

To bardzo pięknie z twojej strony, mój 
kochany poczciwcze, lecz statki papiezkie z roz­
kazu króla bez pomocy poddanych będą nała­
dowane.

Wieśniak przybliżył się ku niemu i rzekł 
ciszej:

— Juźci trzeba nam miłościwemu królowi 
przyjść w pomoc. Panisko naszkodowało się w 
wojnie ze Szwedami, narabują go też nie mało 
Kozacy, wszyscy więc powinni wchodzić w jego 
potrzeby i po obywatelsku przykładać swe ziar­
no. Wiem ja, źe moja odrobina nie wiele zna­
czy, lecz nikt sam jeden nie ma tyle zboża, ile 
go trzeba posłać. Gdy każdy da swoje cząstk j , 
przyspieszy się napełnienie miary.

Urzędnik uścisnął chłopa serdecznie, ujęty je­
go religijnem i obywatelskiem uczuciem.

— Tak jest — powiedział — słuszna jest 
oddać co można najstarszemu z kapłanów, na­
stępcy Piotra św., widzialnej głowie kościoła, i 
pięknie jest dbać o honor swej ziemi. Zatrzy­
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maj się wiąc z twoim workiem ; pójdę poradzić 
się starszyzny, co mamy z nim zrobić.

Podczas tej rozmowy gromadka przecho­
dniów otoczyła chłopa i urzędnika,, a gdy ten 
ostatni wszedł do sieni wielkiego domo, przecho­
dnie wieśniakowi zadawali pytania.

— Z daleka jesteś przyjacielu? — mó­
wiono.

— A juźci — odpowiadał — z Bronowa, 
ośm mil od Gdańska.

— I ośm mil wołem jechałeś P
— A juźci wołem. Poczciwy to pięciolatek, 

i taki rozumny jak koń.
— Kogoż zostawiłeś w domu ?
— Jest ci ich tam nie mało — odparł kmieć 

— moja kobieta, sześcioro dzieci, dwie krowy, 
wieprzak, kaczek troje i indyczka.

Wszyscy rozśmiali się na to wyliczanie Pa­
sternaku, a on tymczasem zatknąwszy bicz w wo­
zie, siadł przed domem na ławie i czekał.

Niezadługo drzwi się otworzyły i urzędnik 
wszedł oznajmując:

— Starszyzna rozkazała, aby twoje zboże, 
Pasternaku, zsypać na statki Ojca św., i król o 
tem będzie wiedział.

— Król o tem będzie wiedział! — powtó­
rzyła gawiedź uliczna — a chłop kłaniając się 
do nóg urzędnikowi, dodał:

— E h ! co tam, wielmożny panie, zatrudniać 
króla taką garstką!

I złożywszy w ręce posługaczy worek, zawie­
rający ze trzy korczyki, popędzał woła wśród 
życzliwych okrzyków gawiedzi.

Skoro stanął w domu, wybiegło na jego spo­
tkanie sześcioro biednych dzieci i żona, około 
której garnął się drób domowy. Dym okopcał 
ściany nizkiej strzechy, po części zniszczonej nie­
dawnym pożarem, a w malowanej skrzynce, nie­
gdyś zasobnej w korale i w wełniane szaty, po­
został jeden tylko klejnot: obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Pasternak ani sarknął na tę biedę, lecz z 
ufnością w Boga wziął się jak zwykle do pracy 
i znów płynęły dni w jednostajnych, ciężkich tru­
dach. Król nieszczęśliwy, Jan Kazimierz, zafra­
sowany nieprzyjacielskim napadem, o którym wie­
dzą dobrze i wieśniacy, choć się nie uczyli historyi, 
bo w niejednym kościółku tkwią jeszcze dotąd 
szwedzkie kule, nie prędko się dowiedział o po­
stępku Jakóba. Dopiero kiedy Szwed za pomocą 
Matki Boskiej został przez przeora Kordeckiego 
pobity w Częstochowie, kiedy wreszcie i przez 
innych wodzów, zachęconych tem zwycięztwem, 
wróg z kraju wypędzony został, a król Jan Ka­
zimierz na zawdzięczenie Bogu uciszoną Ojczyznę 
oddał opiece Najświętszej Panny i uczynił uro­
czyste wotum zajęcia się losem ubogich kmieci, 
Pasternak pierwszy korzystał ze szlachetnego 
postanowienia polskiego monarchy, który mu do­

pomógł i chatę odbudować i wychować sześcioro 
dzieci.

Jakoż wkrótce, wsparte opieką królewską, 
zakwitło gospodarstwo wieśniaka. Dzieci jpgo po­
rządnie ubrane, uczyły się kochać Boga, na chleb 
zarabiać, i odziedziczyły z czasem ojcowski dosta­
tek ; ale najpiękniejszą ich spuścizną było wspo­
mnienie cnotliwego postępku Jakóba, które do­
tychczas w okolicach Gdańska przechowuje się w 
ustach ludu.

0 trzech siłaczach
Żelazołomie, Kruszyskale i Waliborze,

Chodziła razu jednego źebraczka, nosząc ze 
sobą dziecko, a był to chłopiec. Raz we wieczór 
przyszła do pewnego gospodarza, prosząc o noc­
leg. Gospodarz, bo był litościwy, nie tylko jej 
pozwolił się przenocować u siebie, ale jej jeszcze 
dał i wieczerzę, gdyż mawiał, że podróżny kuchni 
ze sobą nie nosi. Ale jakież było jego zdziwienie, 
gdy rano wstał, a żebraczki nie było, jeno sam 
chłopiec, ze  zaś nie miał własnych dzieci, to też 
się nad tem bardzo nie gniewał, lale postanowił 
chłopca chować jak swoje dziecko. Dokładał on 
też wszelkiego starania, by chłopcu na niczem 
nie zbywało, słowem, taką miał o niego staran­
ność, jakby był jego rodzonem dzieckiem.

Chłopak też, jakby chciał nagrodzić staran­
ność swego taty — bo tak go nazywał —  ̂ rósł 
aż miło. Ale nie tylko wzrost jego szybko się po­
mnażał, lecz też i siła, bo będąc jeszcze małym, 
już miał jej jak dorosły człowiek.

Gdy już wyrósł na parobka, wtedy robił nie­
mal za wszystkich, czy to w polu, czy w domu. 
A kiedy się w karczmie pokazał przy muzyce, to 
tak cichuteńko, tak spokojnie się wszyscy zacho­
wywali, jakby tam żadnego nie było ; bo niechby 
tylko kto był głowę nieco wyżej podniósł, to ma 
jej wnet przy tarł. Ztąd wszyscy mieli przed nim 
respekt.

Razu jednego rzekł do swego ojca przybra­
nego :

— Tato, kupcie siedem centnarów żelaza, a 
dajcie mi laskę ukuć, bo wtedy to mnie się je­
szcze będą wszyscy bardziej bali, niż gdy z gołą 
pięścią idę.

Ojciec pomyślał sobie: Ty głupcze, a na co 
by się tobie taki drąg przydał, toć byś go ani 
nie uniósł, i zamiast siedem centnarów, kupił 
tylko dwa i z tego dał mu ukuć laskę, a raczej 
drąg. Gdy już była gotewa, kazał mu iść do
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kowala po nią. Ten jak poszedł do kuźni i laskę 
pochwycą, to teź zaraz złamał. Gdy o tem po­
wiedział ojcu, to ten był zmuszony koniecznie ze 
siedmiu centnarów drąg mu dać ukuć.

Gdy już miał co chciał, rzekł do ojca :
— Tato, ja u was już nie będę dłużej, ale 

pójdę w świat szukać szczęścia.
Ojcu było żal pozbyć takiego draba, ale cóż 

miał robić, kiedy wszyscy w całej wsi poradzić 
nie mogli, więc go musiał puścić od siebie.

Żelazołom — bo tak go nazwali, gdy ową 
pierwszą laskę połamał — nabrał chleba w torbę 
i poszedł.

Idzie tak sobie parę dni, aż naraz przychodzi 
ku kupie kamieni, jakie zwykle są na szosach, a 
tu przy owej kupie siedzi tęgi chłop i chwyta 
kamienie w ręce, a gdy ściśnie dłonie, to się ka­
mienie w drobne kawałki rozpryskują.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ŁA M IG ŁÓ W K I
I.

Ł a m i g ł ó w k a  s y l a b o w a .
A — sie — kwi — kio — sa — il — so — 
zarz — rak — sko — cki — mum — to — a 
— nie — zgran — nau — tes — le — woj — 
kra — ła.
1. Wichura w puszczy Saharze.
2. Stołeczne miasto w Japonii.
3. Miasto w Niemczech.
4. Wydawca herbarza polskiego.
5. Miasto w księstwie badęńskiem, znane z za­

kładu dla obłąkanych.
6. Mędrzec grecki.
7. Święty biblijny.
8. Płyn.
9. Inaczej armia.

Początkowe i końcowe litery, czytane z góry 
na dół, utworzą imię i nazwisko sławnego kom­
pozytora polskiego.

II
S z a r a d a .

Tizeci i pierwszy — po sutej wieczerzy, 
Podług przysłowia — głodnemu nie wierzy.
W drugie — się różne bawi młodzież szkolna, 
Gdy się j>o temu zdarzy chwila wolna. 
Wszystkie — należą do kociego rodu,
Gorące kraje zamieszkują wschodu ;

Odzienie mają od naszych piękniejsze,
Lecz są okrutne i najdrapieżniejsze.

III
Z a g a d k a .

Złóżcie tylko na wyraz dwie sylaby małe,
Zaraz się utworzy miasto okazałe,
Nie stołeczne, co prawda, lecz jedno z znaczniej- 
. . . [szych,

A jest też w naszym kraju jedno z najdawniej-
nr- .  , [szych.
Miasto dosyć zamożne, ludne i bogate,
Ma fabryki i szkoły, ma i kolegiatę,
Jeśli teraz w sylabach porządek zmienicie,
Z miasta stanie się owad, taki mianowicie,
Co jeszcze ostatecznej nie doszedł przemiany:
W lasach, polach, ogrodach, szkodnik zawołany.

Za dobre rowiązanie powyższych łamigłówek 
przeznaczamy 3 nagrody. Los rozstrzygnie komu 
nagrody przypadną.

Rozwiązanie łamigłówek z nr. 36.
i

Ł a m i g ł ó w k a  k r y s z t a ł o w a .  
K

1 0 s
Ł u c y a

B 0 c h n i a
z a r a c z e k
c h a n 0 w s k i
a r n 0 w s k i
t r a w n i k

J a 8 ł 0
0 k 0

i

II
Z a g a d k a .

Grzyb.

III.
Z a g a d k a .

Śmigi.

Dobre rozwiązanie wszystkich łamigłówek z 
numeru 36 „Anioła Stróża* nadesłał Czesław 
Kaczmarek z Poznania.

Dobre rozwiązanie zagadki drugiej i trzeciej 
nadesłał St. Michałowski z Poznania.

Nagrodę otrzymał Czesław Kaczmarek z Po­
znania.

Redaktor odpowiedzialny Józef


